UWAGA, HARCERZE ZE SZKÓŁ PODSTAWOWYCH! 


Za cztery dni rozpoczynamy 
tegoroczny plebiscyt zastępowych 


NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH. 


Uwaga, harcerze ze szkół 


tarzy nasi czytelnicy dosko- 

nale wiedzą o co chodzi — 
plebiscyt zastępowych będzie 
rozgrywany w roku bieżącym 
już po raz piąty. Nowi dowie- 
dzą się szczegółów za cztery 
dni, kiedy to w nr. 24 zdnia 25 
lutego, tj. w najbliższą sobotę 
ogłosimy tegoroczny plebi- 
scyt zastępowych NAJLEPSI 
Z NAJLEPSZYCH. 


podstawowych! Zaopatrzcie 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


O 
21 LUTEGO 1978 R 


LODZIE POD ŻAGLAMI 


Dzień zaczyna się przed siódmą i kończy po dwudziestej pierwszej. 
Najpierw biegną po plaży, tym twardym pasem piasku, gdzie fale 
tracą swój impet, potem śniadanie i na lód. W plecakach i tor- 
bach lekkoatletyczne kolce, hełmy motocyklistów. Zanim doj- 
dzie się do portu, człowiek jest mokry pod grubym, impre- 
gnowanym kombinezonem. W dzień żeglują, wieczo- 

rem szykują sprzęt. Mowa oczywiście o żeglarzach 

lodowych, bojerowcach klasy „DN”. W 1956 roku 

przywieźli te jachty do Polski Holendrzy, z 

których jeden, Vim Van Acker, postano- 

wił co roku spędzać kilka miesięcy na 

mazurskich jeziorach, zamarznię- 

tych od grudnia do kwietnia. 


C.d. na str. 4 
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DE pierwszy dzien naszego dyzuru 
przy telefonie 21-47-06 (Warszawa). 
Od godziny 15.00 do 17.00 odpowiadamy 
na wszystkie pytania związane z wyborem 
zawodu. Nie wiesz jaki jestadres interesu- 
jącej Cię szkoły, masz trudności w podję- 


Fot. K. Adamowski 


się koniecznie w 24 numer 
„Świata Młodych”! Może to 
właśnie Wasz zastępowy, Twój 
kolega lub koleżanka, zdobę- 
dzie w tegorocznym plebiscy- 
cie zastępowych ZŁOTY 
MEDAL! 


WĘGRÓW (HSI). W Zespole Szkół Za- 
wodowych w Węgrowie powołano Klub 
Honorowych Krwiodawców. Zrzesza on 
ponad pięcdziesięciu uczniów Technikum 
Mechanicznego i Liceum Zawodowego. 
37 harcerzy oddało już dziewięć litrów 


krwi. A oto najlepsi harcerze — honorowi 
krwiodawcy: Marek Czapkski, Sławomir 
Dębski, Sławomir Kuryłek, Hanna Kulik, 
Wiesław Kulicki, Krzysztof Ołówek, Halina 
Rećko, Witold Kożuchowski, Marianna 
i Wiesław Skarżyńscy. (aug) 


ciu decyzji, zastanawiasz się czy wybrać 
zawodówkę czy technikum, nie wiesz 


CENA 1.50 ZŁ 


SL ABRSTE YARO ZZ YRAL TORO OZZA PA PORE ZZ ZZO 


gdzie można zdobyć wymarzony przez 
Ciebie zawód — zadzwoń. Odpowiemy na 
Twoje pytania — postaramy się także po- 
móc w załatwieniu trudnych spraw. 

Od dziś w każdy wtorek i czwartek od 
godz. 15.00 do 17.00 odpowiadamy na 
Wasze pytania. Skorzystaj z okazji! 

Telefon 21-47-06 już czynnyl 


AKROBATYKA 


W SZKOLE 


CIECHANÓW (HSI). W Zespole Szkół 
Zawodowych nr 2 im. Oskara Langego 
w Ciechanowie ogromnym zainteresowa- 
niem wśród dziewcząt cieszy się gimnas- 
tyka akrobatyczna i artystyczna, Jest to 
zasługa młodych nauczycieli wychowa- 
nia fizycznego, niedawnych absolwentów 
warszawskiej AWF — Mirosławy Kubickiej 
i Heleny Sobotko. Dziewczęta wielokrot- 
nie prezentowały swoje umiejętności na 


różnych imprezach. Ostatnio dały pokaz 
przed publicznością składającą się 
z uczniów szkoły, grona pedagogicznego 
oraz z przedstawicieli Kuratorium Oświa- 
ty i Wychowania. Gwożdziem programu 
był popis gimnastyki artystycznej w wy- 
konaniu 50 dziewcząt. Zaprezentowano 
także montaż poezji o tematyce sporto- 
wej, piosenki i fraszki. (aug) 


O tym warto wiedzieć 


( równe prawa 
dla wszystkich 
d . . 

Tę informację z Genewy, opubli- 
kowały na pierwszych stronach gaze- 
ty na całym świecie. Bo choć nie 
dotyczy ona ani wojen, ani porwań 
czy innych aktów terroru, choć nie 
jest sensacyjna, jej treść jest intere- 
sująca dla wszystkich ludzi. Dla 
wszystkich dzieci, matek i ojców. 
Z satysfakcją możemy stwierdzić, że 
to właśnie nowa polska inicjatywa na 
międzynarodowym forum spotkała 
się z tak powszechnym uznaniem, 
zainteresowaniem i została oceniona 
jako doniosłe wydarzenie. W czym 
rzecz? 

Na obradującej obecnie w Gene- 
wie 34 sesji Komisji Praw Człowieka 
ONZ, szef delegacji polskiej i zara- 
zem wiceprzewodniczący obecnej 
sesji prof. Adam Łopatka, przedłożył 
nowatorski projekt międzynarodowej 
konwencji w sprawie ochrony praw 
dziecka. Wniesienie naszego projek- 
tu jest zapoczątkowaniem drogi do 
uchwalenia konwencji przez Zgroma- 
dzenie Ogólne Narodów Zjednoczo- 
nych, co może nastąpić w roku 1979, 
proklamowanym przez ONZ jako 
Międzynarodowy Rok Dziecka. Ini- 
cjatywa polska ma na celu przekształ- 
cenie istniejących dotychczas jedy- 
nie deklaracji o ochronie praw dziec- 
ka, a więc raczej apeli do dobrej woli 
rządów niż ich zobowiązań, w wiążą- 
cy wszystkich członków ONZ mię- 
dzynarodowy akt prawny. 

Projekt konwencji zakłada, iż wy- 
mienione w nim prawa rozciągają się 
na wszystkie dzieci, bez żadnego wy- 
jątku i bez dyskryminacji z powodu 
rasy, koloru skóry, płci, języka, wy- 
znania, poglądów czy pochodzenia 
społecznego. Podkreśla on, iż dziec- 
ko powinno korzystać ze szczególnej 
ochrony, a ustawodawstwo i inne 
środki działania mają mu stworzyć 
wszelkie możliwości ułatwienia dla 
zdrowego i normalnego rozwoju fizy- 
cznego, umysłowego, moralnego, 
duchowego i społecznego, w warun- 
kach wolności i poszanowania god- 
ności ludzkiej. 

W dalszym swym ciągu projekt 
podkreśla prawo dziecka do korzysta- 
nia ze szczególnej opieki ze strony 
państwa, do harmonijnego rozwoju 
swej osobowości oraz bezpieczeńs- 
twa moralnego i materialnego. Zakła- 
da on także, iż społeczeństwo i wła- 
dze państwowe powinny otaczać 
szczególną opieką dzieci nie mające 
rodziny lub dostatecznych środków 
utrzymania. Polski dokument mocno 
podkreśla prawo dziecka do nauki, 
a także do wychowania, które podno- 
si kulturę ogólną i umożliwia mu, 
w warunkach równych szans, rozwi- 
janie swych zdolności. 

U podstaw naszego projektu, leżą 
wielkie w tej dziedzinie doświadcze- 
nia i zdobycze Polski Ludowej. (jk) 
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limat jest nieznośny. Upał 
K i potworna wilgoć sprawia- 

ją, że człowiek czuje się jak 
w parowej łaźni. | tak jest przez 
okrągły rok. Nawet zima nie 
przynosi ulgi, bo wtedy pora 
deszczowa również porządnie 
daje się we znaki. Od wilgoci 
i upału nie ma ucieczki. Szcze- 
gólnie nieznośne stają się 
wczesne godziny popołudnio- 
we. Parność osiąga maksimum. 
Życie praktycznie zamiera, nikt 
wtedy nie jest w stanie robić 
cokolwiek. Nieruchomieje rów- 
nież przyroda. Ten bezruch jest 
zapowiedzią gwałtownych 
zmian, których zwiastunem sta- 
ja się obłoki pojawiające się na 
niebie. Zrazu niewinne, szybko 
gestnieją. Niemal równocześnie 
zjawia się wiatr, początkowo ła- 
godny, ale w miarę zbliżania się 
burzy coraz silniejszy i gwałtow- 
niejszy. Kto żyw, zmyka czym 
prędzej do domu. Ziemia drży 
od ogłuszających grzmotów, 
błyskawice raz po raz przecinają 
niebo, rozpętuje się nawałnica. 
Z chmur spada lawina wody, 
nieprzenikniona ściana desz- 
czu. Nawet najgwałtowniejsze 
burze w czasie naszego lata są 


tylko żałosną parodią tego, co 
się dzieje w tropiku. Wodne 
piekło trwa na szczęście nie dłu- 
żej niż godzinę, po czym wszys- 
tko wraca do normy. 
esteśmy na północnym 
| J skrawku trzeciej co do wiel- 
kości wyspy świata — Borneo, 
a dokładnie w niewielkim sułta- 
nacie Brunei. Państewko zajmu- 
je obszar niecałych 6 tys. km kw, 
jego wielkość można więc po- 
równać do naszego wojewódz- 
twa krośnieńskiego. Pod wzglę- 
dem zaludnienia Brunei jest je- 
szcze mniejsze, posiada bo- 
wiem zaledwie 140 tys. miesz- 
kańców. Krajem oficjalnie rzą- 
dzi sułtan, 31-letni Hassan-Bol- 
kiah, chociaż faktycznie spra- 
wami państwa zajmuje się oj- 
ciec — OmarAli Saifuddin. Mło- 
demu władcy bardziej w głowie 
rozrywki. Ma do dyspozycji 20 
luksusowych samochodów, no 
i oczywiście odpowiednio licz- 
ną służbę. 

O ile głównym zmartwieniem 
Hassana jest pogoń za coraz to 
| wymyślniejszymi  rozrywkami, 
to stary Omar musi dobrze 
„główkować” jak rozporządzić 
potężnym dochodem kraju, wy- 


noszącym około półtora miliar- 
da franków szwajcarskich rocz- 
nie. Jest to po Japonii najwyższy 
dochód przypadający na jedne- 
go mieszkańca w całej Azji. Ta 
rzeka pieniędzy płynie z szybów 
naftowych, głównego bogactwa 
Brunei. Codziennie wydobywa 
się tu mniej więcej 220 tys. bary- 
łek ropy (baryłka — 158 litrów). 


a co wydaje sułtan te 
N ogromne pieniądze? Nie- 

zależnie od przepychu 
i zbytku, jakim otacza się dwór 
władcy, sporo pieniędzy prze- 
znacza się na podniesienie do- 
brobytu wszystkich obywateli 
i unowocześnienie całego pańs- 
twa. Trzeba przyznać, że w ma- 
łym sułtanacie nie ma biedoty 
i slumsów, tak typowych dla 
wszystkich azjatyckich krajów. 
Wszystkie szkoły, od podstawo- 
wej aż po uniwersytet, są bez- 
płatne. Również bezpłatne są 
szpitale i opieka lekarska. Nikt 
nie płaci podatków, nawet eme- 
rytury uzyskuje się bezwnosze- 
nia składek. Żeby zaś w tym kra- 
iku, zewsząd otoczonym przez 
azjatycką nędzę, nie było nud- 
no, na dogodne raty sprzedaje 
się kolorowe telewizory. Wwio- 


skach, w których domki stoją na 
palach wbitych w wodę, wyrasta 
las anten! Mimo że z zewnątrz 
domki te robią wrażenie prymi- 
tywnych, to jednak wewnątrz 
większość z nich ma elektrycz- 
ność, a nawet bieżącą wodę 
Przed wieloma stoją japońskie 
motocykle Honda, albo smukłe, 
długie łódki z motorami, za- 
pewniające wahadłową komu- 
nikację przed rzekę Brunei. 

W ostatnich latach zmieniła 
się również i stolica, Bandar Seri 
Begawan. Powstało nowe lotni- 
sko z czterokilometrowym pa- 
sem startowym, na którym mo- 
gą lądować nawet „Jumbo- 
jety”. Powstała także nowa 
dzielnica rządowo-handlowa, 
ogromny meczet Omar-Ali-Sai- 
fuddin. To na cześć starego 
władcy. Zbudowano również 
nowy port morski, kilkaset kilo- 
metrów ulic, system wodocią- 
gowo-kanalizacyjny. Kosztowa- 
ło to skarb sultana sporo pienię- 
dzy, ale jeszcze więcej znajduje 
się w sejfach. Jak oświadczył 
młodszy brat sułtana, książę 
Mohamad Bolkiah, prezes jedy- 
nego banku Brunei, oszczęd- 
ności władcy wynoszą - bagatel- 
ka — 40 mld dolarów! 

W ten sposób doszliśmy do 
sedna „demokracji” sułtanatu 
Brunei. Mimo że w porównaniu 
z sąsiadami przeciętnym oby- 
watelom powodzi się lepiej, to 
jednak dysproporcja między 
warstwą rządzącą a masami jest 
tu jeszcze większa niż gdzie in- 
dziej. Ziemia znajduje się głów- 
nie w posiadaniu sułtana i arys- 
tokracji. Zwyczajny człowiek 
nie może kupić skrawka ziemi, 
nawet jeśli go na to stać. Stąd też 
tak dużo domów buduje się na 
wodzie, na wysokich palach. 

aka będzie przyszłość Bru- 
J nei? Nim odpowiemy na to 

pytanie, parę słów o historii. 
Brunei w naturalny sposób 
związane jest z Borneo, a właś- 
ciwie z całym Archipelagiem 
Malajskim. Był czas, mniej wię- 


cej w wiekach XIII i Xly, gdy 
sułtanat ten stanowił dobrze 
zorganizowane państwo mu: 
zulmańsko-malajskie Należały 
do niego regiony wchodzące 
dziś w sklad Malezji, Indonezji 
i Filipin. Wiek XVI przyniósł po- 
czątek _ zmian związanych 
z przybyciem Europejczyków, 
Pierwsi na Borneo zjawili się 
w 1521 roku Portugalczycy Po 
nich  przypłynęjli Holendrzy, 
którzy okazali się silniejsi i wy- 
parli konkurentów. w końcu 
XVII wieku Holendrzy zawład. 
nęli niemal calym archipela- 
giem i zmonopolizowali handel 
Nie mogli tego ścierpieć Angli 
cy, którzy w tym czasie stawali 
się już pierwszym mocarstwem 
kolonialnym. Sobie tylko zna. 
nymi sposobami zdołali uzyskać 
od ówczesnego sultana Burnei 
niewielką wyspę Lauban 
Wkrótce stała się ona bazą wy- 
padową przeciwko lakloriom 
holenderskim. Flektem tych 
działań zawładnięcie 
w 1888 roku północną częścią 
Borneo i $arawakiem. W zależ. 
ność od Anglii popadł również 
sułtanat Brunei. | tak zostało 44 
do roku 1950. W tym czasie Ho- 
lendrzy przekazali swoją część 
wyspy Indonezji (wcześniej 
ustąpić musieli z innych wysp 
archipelagu), natomiast Anglicy 
nadal okupowali rejony pół- 
nocne. Dopiero powstanie 
zbrojne w 1962 r. (nawiasem 
mówiąc — krwawo stłumione) 
spowodowało, że  Sarawak 
i Borneo Północne weszły 
w sklad Federacji Malajskiej, 
czyli Malezji. Dla siebie zostawi- 
li maleńki sułtanat Burnei nad 
którym do dziś sprawują pro- 
tektorat. Polega to na tym, że 
o sprawach zagranicznych 
i obronie decyduje wysoki ko- 
misarz brytyjski. Sprawy we- 
wnętrzne teoretycznie znajdują 
się w gestii sułtana 


Ję to wygląda w praktyce? 


było 


Otóż w Brunei nadal jestoko- 

ło 10 tysięcy cudzoziemców 
głównie Brytyjczyków. Oficjal- 
nie są oni doradcami sułtana, 
faktycznie zasiadają niemal we 
wszystkich instytucjach rządo- 
wych. Prowadzą samoloty, kie- 
rują szkołami, pracują przy wy- 
dobyciu ropy naftowej, dowo- 
dzą Royal Brunei Malay Regj- 
ment oraz utrzymują na najwyż- 
szym polu naftowym doborowy 
batalion Gurkhów. 

Co będzie dalej? Wydaje się, 
że naftowy raj garstki arystokra- 
cji brunejskiej, no i oczywiście 
samej W. Brytanii, wkrótce się 
skończy. ONZ domaga się de- 
kolonizacji protektoratu. Ponie- 
waż nie ma mowy o powstaniu 
niezależnego Brunei, należy się 
liczyć z rychłym upadkiem suł- 
tanatu. Ma on bowiem wejść 
w skład Federacji Malajskiej, 
z którą i tak związany jest go- 
spodarczo. 

ST. TOMICKI 


A 7 
Dlaczego ten dzień? 


Był wysokim, krzepkim, kościstym męż- 
czyzną jak przystało na syna tragarza z przy- 
stani na Wołdze w Samarze. I chyba dla 
kontrastu, albo z tęsknoty za czymś zupełnie 
innym, nazwał się Artiomem Wiesiołym, 
gdyż w życiu był raczej ponury, a nazywał się 
Nikołaj Koczkurow. Urodził się i wychował 
w ciemnej suterenie, wiele lat później, gdy 
zdobył już popularność, napisał o sobie tak: 
„Ja pierwszy w naszym rodzie posiadłem 
sztukę pisania i czytania”. A posiadł ją do- 
piero wtedy, gdy jako niespełna 14-letni 
chłopak zaczął zarabiać latem jako pomocnik 
cieśli na budowie, by mieć za co przeżyć 
zimę i żeby jeszcze na szkołę starczyło. 


W kwietniu 1920 roku, po wyleczeniu z od- 
niesionych na froncie ran, został redaktorem 
gazety frontowej. Pewnego dnia wydrukował 
odezwę do uczestników wojny domowej 
z prośbą o nadsyłanie wspomnień. Po mie- 
siącu miał tych listów — jak pisze — „„dwa 
pudy”. ,„,Nie mogłem — pisał — sobie dać rady 
z zalewającym mnie potokiem i dopiero po 
upływie czterech lat zacząłem pisać swoją 
»Rosję we krwi skąpaną«”. Jest to jeden 
z najwspanialszych, pełnych życia i prawdzi- 
wych ludzi, opisów dni i walk w najtrudniej- 
szym okresie dla rewolucji. Oto rozmowa na 
jednej z małych stacyjek, gdzieś w Rosji: 

„— Toś ty czerwonogwardzista? 


— Tak jest. 

— Opowiedzcie nam, coście wy za ludzie 
i jaki jest wasz cel? Przez całą drogę aż 
w uszach dzwoni, tyle się o tym gada, ale nic 
nie możemy wyrozumieć... 

— Sprawa jest prosta. Jesteśmy za Radami 
i za bolszewikami. Nasz program, towarzy- 
sze, jest najsłuszniejszy, murowany. 

— Ach tak... 

— Tak, tak. 

— A ile chleba dostajecie?” 

Oto Armia Czerwona pod naporem sił 
kontrrewolucyjnych odstępuje z Kubania. 
„Wszy gnębiły armię, armia ginęła. Jesień 
chlastała deszczem, ołowiem, krwią. Nie 


zżęte, powalone zboża, pomieszane z chwas- 
tami, zaścielały ziemię niczym dera. Osiero- 
coną niwę tratowała konnica, pustoszyły ją 
hordy myszy i rozdziobywało ptactwo... Żoł- 
nierze nie mieli odzieży ani butów. Tymi 
samymi szlakami co armia, tymi samymi 
drogami rozpełzała się wesz tyfusowa... Sło- 
miane i trzcinowe strzechy były rozebrane 
i pożarte. Ci, którzy przechodzili tędy wcześ- 
niej, wypili wodę ze studzien. Następni wy- 
czerpywali błoto z dna. Dla ostatnich nic już 
nie zostawało,” 

W „,Pismach wybranych” — współtwórca 
i organizator Armii Czerwonej — marszałek 
Tuchaczewski pisał: „Formowanie Armii 
Czerwonej miało, jak wiadomo, przez długi 
czas charakter żywiołowy. Setki i tysiące 
oddziałów, różnych pod względem liczeb- 
ności, oblicza, zdyscyplinowania i zdolności 
bojowej — oto zewnętrzny obraz naszej Armii 
Czerwonej przed jesienią 1918 roku.” 


A jak w ogóle powstała, ta dziś jedna 
z najlepszych armii świata — zwycięzca II 


wojny światowej? Pierwszą dużą jednostkę 
Armii Czerwonej sformowano w styczniu 
1918 roku w Piotrogrodzie z wielu setek 
czerwonogwardzistów. Najwięcej ochotni- 
ków zgłosiło się w dniu 23 lutego 1918 r. 
Zbiegło się to z pierwszymi zwycięstwami, 
odniesionymi przez Armię Czerwoną pod 
Narwą i Pskowem nad Niemcami, usiłujący- 
mi zdobyć Piotrogród. Dlatego też ten właś- 
nie dzień uznano za datę narodzin radziec- 
kich sił zbrojnych, za „Dzień Armii Czer- 
wonej”. A 

W tym roku już po raz sześćdziesiąty 


żołnierze Kraju Rad obchodzą swoje święto. 


Warto tego dnia odłożyć podręcznik historii 
i po prostu zapytać tych starszych w naszej 
rodzinie, którzy pamiętają moment w życiu 
Polaków niesłychanie ważny. Zapytać 
o chwilę wyzwolenia przez żołnierzy Armii 
Radzieckiej spod hitlerowskiej okupacjii po- 
myśleć nad tym... dlaczego ten dzień jest też 
i naszym świętem. 


JERZY KOWALKOWSKI 


LEPIEJ 


e GOSPODARNIEJ 


© WIĘCEJ 


HARCERSKI 
WYŚCIG PRACY 


Współzawodnictwo pracy warsztatów 
szkolnych o Sztandar Przechodni 
Naczelnika ZHP w roku szkolnym 1977/78 


esteś harcerzem, uczniem szkoły 
Jęodawi lub technikum, które 
posiada warsztaty szkolne — na- 
mów swoich kolegów do wzięcia 
udziału w Harcerskim Wyścigu Pracy, 
współzawodnictwie o Sztandar Prze- 
chodni Naczelnika ZHP| 
Organizatorem współzawodnictwa 
jest Główna Kwatera ZHP przy udziale 
zainteresowanych resortów i instytu- 
cji centralnych, a na terenie szkoły — 
szczep HSPS przy współudziale dyrek- 
cji szkoły i kierownictwa szkolnych 
warsztatów. Celem współzawodnic- 
twa jest osiągnięcie lepszych jakościo- 
wo i ilościowo efektów produkcyjnych 
szkolnego warsztatu przy zmniejszo- 


szej jej organizacji. Przedmiotem 
współzawodnictwa są: wielkość pla- 
nowej produkcji i usług zgodna z kie- 
runkiem nauczania; dodatkowa pro- 
dukcja w ramach wygospodarowa- 
nych surowców i zapewnionego zby- 
tu; jakość wykonywanych wyrobów, 
warunki i bezpieczeństwo pracy; ra- 
cjonalizacja i wynalazczość; organi- 
zacja pracy. Udział we współzawodni- 
ctwie będzie oceniany na podstawie: 


© procentowego udziału uczniów 
szkoły we współzawodnictwie (1 pkt 
za każde 5 proc. powyżej 20 proc. 
ogółu uczniów), 

© wartości wykonanej produkcji 
i usług przypadającej na 1 ucznia szko- 


nym zużyciu surowców, energii, peł- 
| nym wykorzystaniu czasu pracy i lep- 


poświęcona robotnikowi, który swą 

pracą zdobył sobie miejsce w najno- 
wszej historii Polski. Jak każdy człowiek 
wybijający się ponad przeciętność, Win- 
centy Pstrowski, budził w swym otocze- 
niu szacunek i uznanie, ale także i zwykłą — 
z najniższych pobudek płynącą zawiść. 
| nienawiść wrogów rodzącej się dopiero 
co Ludowej Polski. Stąd właśnie tytuł 
książki mającej ambicję wydobyć z tych 
sprzecznych sądów prawdę o człowieku. 

„Napisałem tę powieść także i dla was, 
ludzie małego serca — stwierdza we wstę- 
pie Janusz Roszko. Oto macie całą praw- 
dę o górniku Pstrowskim, bohaterze pra- 
cy. Bohaterze przez was wydrwionym, 
bohaterze w którego nie chcieliście wie- 
rzyć. „Czy zwykły człowiek potrafi sam 
wydrzeć każdej dniówki tyle wozów wę- 
gla? To lipa!” — wołali nieprzejednani. Ci, 
którzy lękali się pracy, chętnie cytowali 
uszczypliwe wierszyki o „Pstrowskim 
ubogim, co podciągnął normę i wycią- 
gnął nogi”, lub odżegnywali się od wyści- 
gu pracy wierszykiem „Chcesz się udać 
na sąd boski, pracuj tak jak górnik Pstrow- 
ski” (..) Był to bohater, górnik prosty, 
którego ludzie małego serca okrutnie 
a niesłusznie wydrwili.” 

Z tej książki zaczerpnęliśmy kilka wypo- 
wiedzi. Wincenty Pstrowski urodził się 28 
maja 1904 roku w Desznie, w powiecie 
jędrzejewskim. W ósmym roku życia po- 
szedł na służbę do bogatego gospodarza 
w Potoku Dolnym. Ożenił się, potem od- 
był służbę wojskową, a w 1929 roku, gdy 
dość już miał pracy przy koniach we dwo- 
rze, wyjechał do kopalni, „Mortimer” 
w Zagórzu. Zamieszkał tam u pani Józefy 
Białoniowej. 

„Pstrowski to był bardzo dobry chłop — 
takim go zapamiętała ona — o taki chłop! 
Życiowy był, pracowity (...) Jak przycho- 
dził do domu, to zawsze teściowej pytał 
pięknie: „Jadła mama, dała córka?” I ta 
matka to lepiej jego chwaliła jak własną 
córkę.” 

Niedługo jednak pracował w tej kopal- 
ni. Po nieudanym strajku właściciele 
„Mortimera” zatopili kopalnię a Pstrow- 
ski poszedł na biedaszyby. W 1937 roku 
wyjechał w poszukiwaniu pracy do Belgii. 
Okres ten wspomina syn Wincentego, płk 
Feliks Pstrowski: 

„Wielu Polaków nie patrzyło, żeby wy- 
kształcić dzieci. Ale mój ojciec nie, on 
uparł się nas kształcić. Jak mnie kupił 
harmonię — to i do szkoły muzycznej 
posłał. A tato jak wrócił z pracy, to się 
rozsiadał i mówił: „Felek, zagraj coś” 
i lubił sobie posłuchać. Na konkursie har- 
monistów zdobyłem w  Morlauwetz 
pierwszą nagrodę, mam dyplom, nazwi- 
sko wypisane jest „Strosky”, bo oni tam 
nasze nazwisko zawsze okropnie prze- 
kręcali. Ojciec to się tym zawsze cieszył 
i wszystkim pokazywał dyplom.” 

W maju 1946 roku, gdy dowiedział się, 
że do Polski powrócił Śląsk,że jest wiele 
kopalń, a górników niewielu, zdecydował 
się na wyjazd do kraju. Belgowie agitowa- 
li go, żeby nie jechał, że zarobi tu więcej 
Ale Pstrowski decyzji nie zmienił. Osiadł 
w Zabrzu i od czerwca tego roku podjął 
pracę w kopalni „„Jadwiga” jako przodo- 
wy. Tu 27 lipca 1947 roku rzucił stynne 
wezwanie do braci górniczej: 


T>> tytuł nosi książka Janusza Roszki 


ły (1 pkt za każde 50 zł), 


© wartości wykonanej produkcji 
dodatkowej i usług na rzecz: prioryte 
towych gałęzi gospodarki, placówok 
oświatowych, innych zakładów 
i przedsiębiorstw kooperujących oraz 
potrzeb szkoły w wartości ogólnej 
oraz w przeliczoniu na 1 ucznia (od 0 
do 50 pkt), 

© ocony jakościowoj wyrobów lub 
usług potwierdzonej przoz odbiorców 
(od 0 do 50 pkt), 

© stanu  bozpioczoństwa 
uczniów (od 0 do 50 pkt), 

© ilości wniosków racjonalizator 
skich zgłoszonych i wdrożonych (za 
przyjęty projekt — 2 pkt, za wdrożony 
projekt — 10 pkt), 

© ustalonia na teronie szkoły formy 
wyróżniania przodujących uczniów 
i zespołów oraz systematycznego pro- 
wadzenia takiej działalności w trakcie 
całego współzawodnictwa a także 
spełnienia warunków przystąpienia 
do współzawodnictwa, tj. podjęcia 
przez szczep HSPS działań służących 
zapoznaniu wszystkich uczniów pra- 
cujących w warsztatach szkolnych 
z planem produkcyjnym. 


pracy 


Do współzawodnictwa wlicza się 


o przystąpieniu do współzawodnic- 
twa, do 10 czerwca br. — moldunki 
o wynikach uzyskanych we współza- 
wodnictwie. Moldunki naloży kiero 


wać pod adresem: Główna Kwatera 
ZHP, Wydział Nauki, Techniki I Kwali- 
fikacji, ul. Konopnickiej 6, 00-950 War- 
szawn. Z dopiskiem na kopercie — 
„Współzawodnictwo warsztatowe” 


Podsumowanie współzawodnictwa 


odbądzie sią w czerwcu br. w szkola, 
któroj szczop HSPS zostanie wyróżnio 
ny Sztandarem Przochodnim Naczol- 
nika ZHP, Przewidziane są również in- 
no wyróżnienia w postaci Proporców 
Naczolnika ZHP dla szczepów, nagród 
pieniężnych dla szkół i nauczycieli za- 
wodu, 

uczniów 


nagród  rzoczowych dla 


Do 10 marca zostało już nie- 


wiele czasu. Wystarczy jednak 
do zdecydowania na radzie 
szczepu o przystąpieniu do 
Harcerskiego Wyścigu Pracy. 
Jesteś 


harcerzem, uczniem 


okres od 1 stycznia br., trwać ono szkoły zawodowej lub techni- 
będzie do 31 maja br. Do 10 marca br. 

rady szczepów muszą przysłać do kum — namów swoich 
Głównej Kwatery ZHP meldunki kolegów! | 


PRAWDA 0 GÓRNIKU 
PSTROWSKIM 


W centrum. Zabiza odsło! jęty został pomnik Wincentego Pstrowskiego, inicjatora współza- 
wodnictwa pracy. Autorem projektu jest znany rzeźbiarz, rektor ASP w Krakowie, prof. dr. 


Marian Konieczny. Napis ria cokole pomnika głosi: 


„Wincentemu'Pstrowskiemu, bohaterowi 


górniczego trudu, w XXX-lecie OJUSYZISIO współzawodnictwa pracy — ZPO CZELStWO 


województwa Katowickiego". z 


Jego imieniem już. wcześniej nazwano kopalnię, no: 


pierwszym robotni 


m, który jako bohater pracy zdobył sobie miejsce w encyklope 


je też Politechnika Śląska: Jest 
istanął, 


na cokole pomnika: Życiórysu Pstrowskiego nie trzeba się uczyć na pamięc: Nie daty dy. 


są w nim ważne. Ważne jest to,co z jego dośw. 


czeń pozostało.aktualne po dzień AZ 


że na swoim trzeba pracować dobrze. Dla siebie i (Ojczyzny! 


„Wróciłem do ojczyzny po 10-letniej 
tułaczce za kawałkiem chleba u obcych. 
Wróciłem do niej, aby przyczynić się do 
jej odbudowy po tak strasznych zniszcze- 
niach wojennych. Wiem, że ta Polska jest 
nową Polską, sprawiedliwą dla robotnika 
i chłopa, że ona jest Polską, w której 
gospodarzem jest naród (...) W lutym 
wykonałem normę w 240 proc., w kwiet- 
niu wykonałem 273 proc., w maju 270 
proc. (...) Wzywam do współzawodnic- 
twa towarzyszy rębaczy z innych kopalń. 
Kto wyrąbie więcej ode mnie?” 

„Chodziłem za Pstrowskim, żeby mnie 
wziął do roboty. Nauczyłem się od niego 
dużo — powie po latach jego pomocnik 
w kopalni „Jadwiga”, Maksymilian Kacz- 
marczyk. — Pstrowski miał wszystko na 
przodku zorganizowane, przez lata 
wdrożony system. Nie tracić chwili cza- 
su, każde przejście z przodka do chodnika 
celowe. | nie uważał sobie za dyshonor — 
jak inni rębacze — brać łopatę do ręki 
i razem z ładowaczem uprzątać urobek. 
Jedno mi się tylko nie podobało, że po 
strzale, jeszcze dym nie opadł, a onjuż do 
pracy w ten dym gonił.” 


„On byłby sobie dał oko wybrać za tę 
Polskę. Bo wiedział co to jest emigracja — 
uzupełnia tę opinię Franciszek Bejm, który 


przez pewien czas pracował z Pstrowskim- 


pod ziemią. — I wtedy tośmy pierwszy raz 
pomyśleli, żeby zmienić rynny potrząsal- 
ne. Na kopalni były takie rynny, co je 
dziesięciu ludzi przez całą noc musiało 
przestawiać, a my zrobiliśmy takie, co je 
dwóch ludzi za dwie godziny mogło prze- 
łożyć — jak była potrzeba.” 

„On taki był, ten Wicek, że chciał robić. 
Nie szło przy nim chleba zjeść, bo czasu 
nie stało — wspomina te lata Stanisław 
Popielarczyk, ładowacz u Pstrowskiego, 
w okresie, kiedy ten rzucił wezwanie do 
współzawodnictwa. — Jedli my śniadanie, 
jak my szli z podszybia. A inne bergmany 
jak doszli na przodek, rozsiedli się, a je- 
dzą izflaszy kawę popijają. A tu słyszą, że 
my już odstrzelili. A cholera ich mało nie 
wzięła. A Pstrowski to strzelać urniał, 


” artysta był (...) Ja zarobił ciężkie pienią- 


dze przy nim. Ale za nim on przyszedł do 
przodka, to miał już dwa, trzy komplety 
drzewa przygotowane.” 


A Władysław Domagała, towarzysz 


pracy z kopalni „Jadwiga” tak charaktery- 
zuje atmosferę, która towarzyszyła po- 
czątkom współzawodnictwa pracy: 

„Robiłem z nim przez cztery miesiące. 
To nie było takie proste, nie to, że robota 
taka ciężka, ale ciąg gle listy z pogróżkami, 
listy z wyrokami. Że my PPR-owcy, ścier- 
wa, wisieć będziemy, że normy się pod- 
wyższa, ustrój popiera (...) Nam się wyda- 
wało, że niektórzy celowo nie chcą robić 
więcej, że są przeciwko władzy ludowej”. 

Pstrowski zaczął być sławny. Miał opi- 
nię najlepszego górnika kopalni „Jadwi- 
ga”, do niego należały rekordy wydoby 
cia. „Dziennikarzy to ciągle było pełno, 
zawsze mi powiadali: ale pani to ma 
męża! — wspomina ten okres jego żona, 
Katarzyna. — A on mi gadał zawsze, żenie 
jest żadnym bohaterem: Ze sławy mi nic, 
dzieci chcę tylko wychować i wy- 
kształcić." 

Współzawodnictwo pracy ruszyło w ko- 
palniach. Pstrowski znalazł dziesiątki na- 
śladowców. | wtedy nastąpiła tragedia. 
Autor apelu „Kto wyrąbie więcej ode 
minie” umiera. Plotka nadaje temu wyda- 
rzeniu sensacyjny posmak. Mówiono, że 
napadli na niego, pobili go, zmasakrowa- 
li. Mówiono, że dostał zakażenia krwiz po- 
wodu wyrwania zęba, że winien jest nie- 
znany dentysta. Jaka była prawda, mówi 
prof. dr Julian Aleksandrowicz: 

„Przywieziono Pstrowskiego do kliniki 
prof. Tempki z rozpoznaniem białaczki. 
Wówczas to rozpoznanie równoznaczne 
było z wyrokiem śmierci. Dziś mamy 
przynajmniej szansę przedłużenia życia... 
Sprowadzono wtedy profesora Bernarda 
z Paryża i profesora Hirszfelda z Wrocła- 
wia na konsylium. Wojsko dostarczyło 
nam ochotników, którzy oddali krew dla 
Pstrowskiego. To było coś z pięćdziesiąt 
osób. Profesor pacował z trzema asys- 
tentami, żeby dobrać odpowiednie gru- 
py. Dokonano wypuszczenia z organiz- 
mu całej krwi zawartej w korycie naczy- 
niowym i wprowadzenia nowej, jedno- 
grupowej. Ale efekt zabiegu był nega- 
tywny.” 


„Na kopalni „Jadwiga”, nad szybem 
wiodącym do ósmego oddziału, w którym 
pracował Wincenty Pstrowski, powiewa 
czerwony sztandar z czarną żałobną ko- 
kardą. Sztandar opuszczony jest do poło- 
wy masztu — w kilka dni po jego śmierci, 
22 kwietnia 1948 roku, napisze „Trybuna 
Robotnicza”. — Głucho ryczy syrena. Jest 
druga po południu, koniec rannej zmiany. 
Z szybu wychodzą górnicy. Między nimi 
i młody tow. Popielarczyk, ładowacz. — To 
Pstrowski naprawdę nie żyje! — mówi, 
słuchając komunikatów radiowych, 
w oczach tego młodego chłopca widać 
łzy.” 


Zachęcamy was wszystkich do się- 
gnięcia po książkę Janusza Roszki pt. 
„Prawda o górniku Pstrowskim”. 
Wydana została w 1975 roku przez 
Iskry, w serii pn. Współczesne życio- 
rysy Polaków. 


Oprac. MARIAN TWARÓG 
Fot. M. Żbikowski 


Kaju, na 


Postacówikń napisać w sprawie 
listu Kal („ŚM” ne 147). Spodobała 
mi się autorka tej wypowiedzi. 
Umie podjąć ważną decyzję i nie 
boi się być sama. Moim zdaniem 
Krzysiek jest bezmyślnym i bezwar- 
tościowym chłopcem. Kaja na pew- 
no znajdzie fajnego przyjaciela, a ja 
chciałabym nawiązać z nią kote- 
spondencję, Kaju, napisz do mnie! 
Może potrafię Cię przekonać, że są 
dziewczyny, którym można zaufać. 


Bożena Maczek 
34-400 Nowy Targ 
Os. Zawadzkiego 25 m5 


Jeszcze do Kai 


Chcę zapewnić Ciebie i wszystkie 
dziewczyny, które myślą podobnie 
jak Ty, że nie wszyscy chlopcy są 
tacy jak Krzysztof. Wielu z nich pra- 
gnie prawdziwej przyjaźni. Twier- 
dzę, że przyjaźń między chłopa: 
kiem a dziewczyną nie tylko dorów- 
nuje przyjaźni chłopców, ale często 
nawet ją przewyższa. Wierzę, Kaju, 
że znajdziesz prawdziwego przyja- 
ciela, któremu będziesz mogła cał- 
kowicie ufać. 

Robert 


Strata czasu? 


Jestem uczennicą LO. Na lek- 
cjach wychowania technicznego 
zmuszane jesteśmy na równi 
z chłopcami do wykonywania mo- 
deli silników, transformatorów do 
telewizorów, ruchomych układów 
samochodowych, a więc rzeczy, 
które nam, dziewczętom, chyba 
najmniej przydadzą się w życiu. 
W sumie stopień z wychowania te- 
chnicznego zależy od zdolności 
i możliwości naszych ojców, którzy 
muszą starać się o materiały, a na* 
siępnie wykonywać w 50% zadane 
prace. Uważam, że o wiele lepiej 
byłoby, gdybyśmy uczyły się natych 
zajęciach szycia, szydełkowania 
i kucharzenia. Przynajmniej nie tra- 
_ ciłybyśmy czasu! 
7 Izabela 


Co załatwićma 
- „klubowy”? ł 


W. mojej:kłasie wszyscy chłopcy 
ł la papierosy. Na początku palili 
(tylko najstabsi uczniowie, teraz — | 
nie ma wyjątku = palą wszyscy: Nie 
- pomagają awantury, obniżone sto- 
| pnie z zachowania. Nasza kląsa sta- 
* la się niezgrana. Nauczyciele mają | 
nas złe zdanie. Jak TRY j 
chłopcom, że nam, dziewczynom. I 
nie imponuje palenie i w ogóle 
_ chłopak z papierosem nie jest na- 
szym ideałem? Zastanawiam się, co 


t w swoim liście bardzo ważny 
k, _ problem. A co sądzą na ten temat 
nasi Czytelnicy?" Dlaczego „nasto- 


SPROSTOWANIE 


W części nakładu n-ru 19 „Świata 
Młodych” z dnia 14 lutego br., pominię- 
to nazwisko autora fotoreportażu p.t. 
„Spotkanie z «Marią»”. Za to niedopat- 
rzenie przepraszamy autora zdjęć, któ- 
rym jest ZYGMUNT FIJAŁKOWSKI, 
oraz wszystkich Czytelników. 


Redakcja 


NY tytuł dyskusji 

Ń To zapodczątko- 
%ancj niedawno lis- 
tami Edyty i Joanny. 
Edyta sama zarabia 
pieniądze na swoje 
wydatki. udzielając 
korepetycji i sprzą- 
tając mieszkanie. Jo- 
anna dostaje od ma- 
my i ma do niej żal, 
że jej nie starcza na 
najpilniejsze swoje 
potrzeby. A oto lis- 
ty, które nadeszły do 
redakcji w tej 
sprawie. 


„Łakoma”, ale nie 
sknera 


Edyta postępuje bardzo 
niewłaściwie. Bo przecież 
nikt inny, tylko właśnie ma- 
ma wychowała ją od ma- 
leńkości. Edyta powinna 
być wdzięczna za to swojej 
mamie. Do mycia okien po- 
winna się zabrać sama. Do- 
szłam do wniosku, że jest 
„łakoma na pieniądze”, bo 
w swoim własnym miesz- 
kaniu nie pracuje się za pie- 
niądze. Ale są w tej dziew- 
czynie też zalety. Bardzo 
ładnie, że udziela korepety- 
cji swoim koleżankom. 

Nie powinny ją koleżanki 
nazywać sknerą. Każdy ma 
swoje kieszonkowe i plano- 
wać powinien tak, aby star- 
czyło mu na wszystko, ma 
też prawo odmówić poży- 
czki, zwłaszcza, jeżeli zda- 
rzyło się, że ktoś jej nie 
oddał. 

Ewa 


U mnie jest 
inaczej 


Tak samo otrzymuję 200 
złotych miesięcznie, ale sta- 
rcza mi na wszystko. Wyda- 
ję je na drobne wydatki 
szkolne, _„podwórkowe”, 
koleżeńskie i odrobinę rela- 
ksu (np. kino). Moi rodzice 
z chęcią dają mi kieszonko- 
we, bo wiedzą, że nie wy- 
dam na głupstwa. Do swo- 


Krzysztof Potrzebnicki pisze z Budapesztu 


jego kieszonkowego dokła- 
dam pieniądze ze sprzedaży 
butelek, złomu, makulatury 
Połowę z tego wpłacam na 
SKO. Kiedyś wydałem na 
niepotrzebne rzoczy i rodzi: 
ce obniżyli mi miesięczną 
stawkę. Po długich stara: 
niach odzyskałem dawną 
kwotę. Wracając do listu 
Edyty — nie podoba mi się 
praca za pieniądze w domu, 
Uważam, że powinna się 
nad tym zastanowić. 
Marek 


Podziwiam Edytę 


Popieram postawę Edy- 
ty. Jest bardzo przedsiębio- 
rcza i zaradna. Zaimpono- 
wała mi. Co do jej kłopotów 
z pożyczaniem, to propo- 
nuję, żeby się nie przejmo- 
wała opinią tych, którzy 
uważają ją za sobka. 

Dorota 


Druga strona 
medalu 


Edyta zarabiając na swo- 
je wydatki i rezygnujączkie- 
szonkowego odciążyła fi- 
nansowo rodziców, dla któ- 
rych pewnie każda złotówka 
jest cenna. Do tej chwili 
Edyta jest dziewczyną na 
„cacy”. Ale sprzątanie mie- 
szkania za pieniądze — to 
druga strona medalu. Nie 
mogę jej zrozumieć. Prze- 
cież ma dużo forsy zkorepe- 
tycji. Jeżeli za sprzątanie 
bierze pieniądze, to rodzice 
powinni brać od niej za spa- 
nie, wyżywienie. Oni ją wy- 
chowali, stworzyli warunki 
do nauki, więc sprzątanie 
powinno należeć do jej obo- 
wiązków. 

Ala 


Obie są złe 


Czuję niechęć do Edyty, 
a może nawet odrazę. Wca- 
le nie dziwię się, że kole- 
żanki i koledzy uważają ją 
za sobka i sknerę. Nie po- 
trafi nic zrobić bezintere- 
sownie, a co gorsze — robi 


dla pieniędzy. Jeżoli Edyta 
się nie zmieni, wyrośnie 
z niej człowiek, który potra* 
fi tylko liczyć, brać, a dawać 
tylko za coś. Ja też kiodyś 
udzielałam korepetycji ko- 
leżance. Miałam satysfak= 
cję, że przeszła do nastę: 
pnej klasy. O żadnej zapła- 
cie nie myślałam. To była 
koleżanka, której trzeba by- 
ło pomóc, więc pomogłam. 
Joanna ma niesłuszny żal 
do mamy, że za mało dosta- 
je. Sądzę, że jej mama ma 
rację twierdząc, że pienią- 
dze psują dzieci, bo taka 
Joanna właśnie jest. Obie — 
i Edyta i Joanna — są złe 
przez pieniądze. Obie mają 
kłopoty przez pieniądze. 
Jedna ma ich dużo, ale tyl- 
ko dla siebie, druga ma ich 
mało, bo jest rozrzutna. 


Riviere 
Ośmiesza się 


Jestem oburzona postę- 
powaniem obydwu dziew- 
cząt. Edyta zarabia, ale wzły 
sposób, Joanna wybrała 
drogę łatwiejszą: „Mamo, 
daj”. Chyba zdaje sobie 
sprawę z tego, że jej mama, 
jak wiele innych, ciężko pra- 
cuje, aby zarobić, a oprócz 
córki ma inne wydatki. Dzie- 
wczyna nie umie doceniać 
wartości pieniądza. Pisze, 
że dostaje, „jedynie 200zło- 
tych”. Obawiam się,że gdy- 
by dostawała 500 zł. to rów- 
nież byłoby jej za mało. Bar- 
dzo ośmieszyła się Joanna. 
Niektórzy dostają 50 zł na 
miesiąc i to im wystarcza. 
Mam dla niej radę: niech się 
nauczy oszczędzać, bo za 
parę lat, gdy będzie matką, 
to jej rodzina będzie klepała 
biedę, przy tak rozrzutnej 
gospodyni, a dzieci nie do- 
staną ani grosza dla siebie. 


Zastanawiam się 


Kieszonkowego od ro- 
dziców nie otrzymuję wca- 
le. Proponowali mi jużpew- 
ne miesięczne sumki, ale 


odmówiłam. Może dla 
że ja I moje koleżanki żyja: 
my sobie skromniutko po: 
przostając na śmiosznie 
małych stawkach, które - 
gdy powiem, na co mi jest 
potrzebno — dostają każdo- 
razowo od mamy. Być mo- 
że jestem jeszcze za „smar- 
kata” i nie mam takich po- 
trzeb jak Joanna czy Edyta. 
Myślę, że kieszonkowe to 
fajna rzecz i powinnam się 
nad tym zastanowić, jak sa- 
ma mogę dysponować 
drobnymi sumami. 


Baśka 


© A jak Ty myślisz? 
Czy zgadzasz się z tymi, 
którzy chwalą, czy z ty- 
mi, którzy ganią postę- 
powanie Edyty i Joan- 
ny? 

© A może masz zu- 
pełnie inne, własne, 
zdanie? 

© Jakie masz osobis- 
te doświadczenia 
w sprawie kieszonko- 
wego na drobne 
wydatki? - 

© Jakie doświadcze- 
nia mają Twoje koleżan- 
ki i koledzy? 

© Czy bez żadnych 
skrupułów bierzesz od 
rodziców kieszonkowe, 
czy starasz się sam na 
nie zarobić? Jak? 

© A może Baśka nie 
ma racji chcąc prosić ro- 
dziców o kieszonkowe? 


74 niecierpliwością 
czekamy na Twoją wy- 
powiedź. Ci, których lis- 
ty zostaną opublikowa- 
ne w gazecie, otrzymają 
znaczki Klubu Nastolat- 
ków. Przypominamy, że 
w dyskusji KN nałamach 
„Świata Młodych” może 
wziąć udział każdy. Pi- 
sząc , nie zapomnij za- 
znaczyć na kopercie ha- 
sła dyskusji — „Na drob- 
ne wydatki”. 


KLUB NASTOLATKÓW 


Piotr Burczyński żeglarstwo lodowe uprawia od 
czternastego roku życia, Mistrz Europy w bojerach 
na rok 1977 i międzynarodowy mistrz Polski w la- 
tach 1976-1977 


Bardzo łatwo przy silnym wic 
trze przewrócić ślizg 
gwałtowniejszy podmuch 
z płóz, ta uniosła się 
trzydzieści centymetrów 
a chwila nieuwagi i leci się przed jacht 
jak z katapulty, 


Wystarczy 

by jedna 
nawietrzna, 
o dobre 


jacht podnosi się od 


rufy i przewraca przez dziób. Ż: 
pmlarz, jeśli nie zdąży poluzować żą 
gla, lub wyostrzyć przez skręt w stro 
nę wiatru, nie ma wyboru. Musi wy 
siadać, a jak wiadomo, jacht nic ma 
hamulców. W Szwecji w czas 
czwartego wyścigu zemdlałem x 
zmęczenia 

Regaty bojerowców mają nieczwyk 

ię. Jacht lodowy nie moż 
bez pomocy sternika. Stoją 

więc przed startem wszyscy w rzę 
dzie, na wylosowanych miejscach 
i oczekują na sygnał. Z tej samej lini 
polowa żeglarzy rusza w prawo, połc 
wa w lewo, Po sygnale znają ile sil 
w nogach przed siebie, by nadać swe 
mu jachrowi szybkość. Kiedy jach 


zapali” delikatnie wskakują do 
skiego kadluba i żeglują do pier 
boi 


Z 


C.d. ze str. 1 


acht ,„DN”” polubili żeglarze mło- 
JE: i starzy; gło prostu przyjął się. 

Nie najlepszy szkutnik czy nawet 
żeglarz obeznany ze strugiem, piłą 
i wiertarką zbudować może lodowy 
ślizg. Jacht waży 50 kilogramów, ma 
trzy płozy, przednią sterującą. Że- 
glarz leży w kokpic przy dobrym 
wietrze i gładkim lodzie pędzi z szyb- 
kością do 80 km/godz. 

Regaty bojerowców zawsze obfitu- 
ją w momenty dramatyczne. Zdo- 
bywca „,Bursztynowej latarni”, Piotr 
Burczyński, opowiadał mi o swoich 
przygodach wielokrotnie. 

— Pamiętasz jak byliśmy rok temu 
w USA? Żeglowaliśmy na zatoce nie 
opodal Baltimore. Wiatr był tak sil- 
ny, że na start jechaliśmy bez żagli. 
Wystarczyło stanąć na płozownicy — 
belce, do której mocowane są płozy, 
by jacht całkiem żwawo poruszał się 
bez żagla. Na maleńkich sztormo- 
wych żaglach bojery gnały jak opęta- 
ne i na szklistym lodzie dryfowały po 
kilkaset metrów w bok. Na tych rega- 
tach rozbiłem bojer. Przednia płoza 
wpadła w szczelinę, lód pękał od 
siarczystego mrozu, widziałem szero- 
ką rozpadlinę, przez którą trzeba by- 
ło przeskoczyć w miejscu pomiędzy 
chorągiewkami: tej wcześniejszej, 
wąskiej, nie dostrzegłem. W dwa dni 
później na pożyczonym ciężkim jach- 
cie po raz pierwszy żeglowałem jak 
po wodzie. 

Najlepszy polski żeglarz, ubiegło- 
roczny mistrz Europy, z przykrością 
wspomina regaty w Szwecji, w czasie 
których wypadł z jachtu. 


Polak, Węgier 


czyli 
Magdalena i Sobieski 


styan! Trudno o bardziej węgierskie imię. 
[5 to nazwisko: Kohanszky. Jakby 

swojskie, Dźwięczy w nim echo słowiań- 
skiego brzmienia. 

- Jest pan Pol ryzykuję pytanie. 

- No, nie t kiem — odpowiedź pada 
w najczystszej polszczyźnie — jestem Węgrem, 
ale moja rodzina wywodzi się znad Wisły. 
Kohanszky kiedyś wymawiało się Kochański. 
Mam kuzynów w kraju, w Krakowie. 

Rozmawiamy w budapeszieńskiej siedzibie 
Polskiego Stowarzyszenia Kulturalnego im. 
Józefa Bema. Kilka niewielkich pomieszczeń 
klubowych, biblioteka (2500 tomów), raz 


iem? — 


w tygodniu odbywają się lekcje polskiego, 


a częściej spotkania z goszczącymi na Wę- 


NA LODZIE 
POD ŻAGLAMI 


Mistrzostwa świata odbywały się 
w Krynicy Morskiej. We mgle, nad 
zalewem przez tydzień czekano na 
wiatr, ale w sobotę rano nad lodem 
unosiły się okrzyki startujących że 
glarzy, jakby psie zaprzęgi czy dyli 
żans na prerii ruszał w drogę, a potem 
dochodziło z lodu głuche dudnienie 
Sześćdziesiątka jachtów gnała po lo 
dzie. Po regatach konkurenci spoty 
kali się przy kominku w świetlicy 
„„Neptuna””, trwały dyskusje, czasem 
spory. Mistrzem świata i wicemis- 
trzem Europy został żeglarz z Jeziora 
Kickrzk. Poznania Bogdan Kramer 

Inicjatorami tej zimowej żeglar- 
skiej przygody byli latarnicy z Kryni 
cv, którzy dvżurując przy swoim os 
trzegawczym dla statków świetle wy- 
myślili kiedyś, że na ich terenie po- 
winni spotkać się mistrzowie bojero- 
wych ślizgów. Przy pomocy władz 
wybudowali nowy port, domek klu- 
bowy, przystań, skrzyknęli z okolicz- 
nych szkół młodzież, która nie boi się 
wiatru, chłodu, kołysania fal latem 
i twardości lodu w zimie. 

Bojery zdobyły nowych sympaty- 
ków. Przez cały czas ferii gromadki 
dziewcząt i chłopców obserwowały 
treningi i starty bojerowców a wie- 
czorem spotykały się z mistrzami. 
Piotrek Burczyński, Zbyszek Stani- 
sławski i Bogdan Kramer — najlepsi 
polscy żeglarze — godzinami odpo- 
wiadali na pytania, tłumaczyli zawiłe 
arkana sztuki żeglowania. Po tych 
mistrzostwach na pewno jeszcze bar- 
dziej okrzepnie polska flota lodowa. 


JAN OKULICZ 
Fot. Witold ]. Szulecki 


grzech polskimi artystami, uczonymi i dzien- 
nikarzami. Od czasu do czasu do budynku 
przy Minich utca zaglądają także wycieczki 
z naszych szkół i zakładów pracy. 

towarzyszenie nie liczy zbyt wielu człon- 
S ków — w sumie około 400 osób. Polaków, 

rodowitych Węgrów i tych, którzy jak 
Kohanszky pamiętają o swoim rodowodzie. 
Łączy ich wspólne zainteresowanie naszym 
krajem, jego historią, językiem. Przychodzą tu 
też pracownicy naszych misji dyplomatycz- 
nych, handlowych, kulturalnych, turystycz- 
nych. Na skromnych uroczystościach obcho- 
dzi się święta państwowe i ważne rocznice. 
Mała polska rodzina w Budapeszcie. 

- Zagadka mojego pochodzenia — Istvan 
wraca do przerwanej opowieści — nigdy nie 
dawała mi spokoju. A tak naprawdę zająłem 
się jej rozwikłaniem 14 lat temu. Dosłownie 
zakopałem się w stertach starych dokumen- 
tów, kronik, książek, wycinków prasowych. 
Chciałem wiedzieć wszystko o swoich przod 
kach, aby móc dokładnie odpowiedzieć wnu- 
kom, dlaczego tak brzmi ich nazwisko. 

Z e żmudnie zbieranych strzępków infor 


macji, drobnych zapisków z wolna ukła- 
da się wielowiekowa saga rodu. Pradzia- 
dek fstvana przyjechał na Węgry razem z gene 
rałem Bemem. Walczył w oddziałach „oiczul- 


ka” w zwycięskiej kampanii siedmniogrodzkiej 
Nawet na krótko osiedlił się w pogranicznym 
Umgwarze. Niedługo jednak cieszył się nie- 
wielkim majątkiem i spokojem życia rodzinne 
go. Zginął w czasie walk w Budapeszcie 
A wkrótce porem zmarła jego węgierska żona 
Przepadl majątek. Wychowaniem osicroco- 
nych dzieci zajęli się obcy ludzie. Rodzice 
Istvana byli robotnikami w Umgwarze. Gdy 
syn miał trzy lata miasto znalazło się w grani 
cach Czechosłowacji. Wiedy zostawili wszyst 
ko na niespokojnym pograniczu i przenieśli się 
do Budapesztu. Był rok 1922 
W domu - kontynuuje Istvan — nie ocala 

ły żadne polskie pamiątki. Przepadło wszyst 

ko. I może właśnie dlatego zacząłem groma 

dzić swoje własne archiwum. Mam w nim już 
ponad 2500 różnych materiałów o dziejach 
mojej rodziny, o Starym Kraju. Interesuję się 
wszystkim, także tym, co związane jest ze 
współczesną Polską. Mam np. wcale pokaźny 
zbiór wycinków prasowych i książek poświę 

conych Edwardowi Gietkowi 


Jadów swojego pochodzenia Istvan szukał 
także w kraju. W Tarnowie, w domu Józefa 
a, odnalazł listę uczestników pogrzebu 
rała Było wśród nich także nazwisko 
skich Ten ład doprowadził go do 
kającej w Warszawie pani Gabrieli Ko 


Miesz 


Zmotoryzowana piechota, transportery opancerzone, rakiety, samoloty, okręty 
— to wszystko kojarzy się z prawdziwym wojskiem. Ale w wojsku potrzebni są także 
fachowcy, którzy odpowiedzialni są za to, że w jednostce wszystko ,,gra”: finanse, 
zaopatrzenie w paliwa i smary, budowa nowych obiektów i oczywiście... doskona- 
łe wyżywienie. Takich właśnie specjalistów kształci Wyższa Szkoła Oficerska Służb 
Kwatermistrzowskich im. Mariana Buczka. Nie widać ich na wojskowych paradach, 
ale wszyscy odbywający służbę wojskową i pracujący w wojsku wiedzą, że właśnie” 
od ich pracy zależy, jak żyje się w jednostce. 

Szkoła kształci wysoko kwalifikowanych specjalistów (służby padnsowej, żyw- 
nościowej, mundurowej, materiałów pędnych i smarów, zakwaterowania i budow- 
nictwa), którzy później zajmują samodzielne stanowiska we wszystkich rodzajach 
wojsk. Jest to więc szkoła uniwersalna, bez jej absolwentów nie byłoby możliwe 
funkcjonowanie nowoczesnych sił zbrojnych. (pas) 


chańskiej. Wielogodzinna rozmowa przynio- 
sła nowe cenne wiadomości o historii rodziny 

Istvan żałuje bardzo, że nie udało mu się 
zajrzeć do archiwum Pala Dombskyego, posia- 
dacza największego zbioru poloników węgier- 
skich. Niestety, po śmierci właściciela liczące 
pół miliona dokumentów archiwum rozpro- 
szyło się po całych Węgrzech. 

— Tak, to ogromna strata — włącza się do 
rozmowy inż. Henryk Pabiniak, prezes Stowa- 
rzyszenia. — Zbiór Dombskyego był prawdzi- 
wą kopalnią bezcennych i prawie nieznanych 
materiałów dla historyków, którzy chcieliby 
się zajmować badaniem polskiego osadnictwa 
na Węgrzech i kontaktów obu narodów 

la inż. Pabiniaka Węgry dwukrotnie 

stawały się drugą ojczyzną. W 1939 

roku przyjechał tu z wielką falą uchodź- 
ców — żołnierzy Września. Nie udało mu się 
jednak przedostać do oddziałów formowanych 
na Zachodzie. Został. Zaczął pracować w Bu 
dapeszcie. Tu poznał swoją przyszłą żonę (jej 
ojciec był Polakiem, trafił na Węgry w latach 
pierwszej wojny Światowej) Wkrótce po 
wkroczeniu wojsk hitlerowskich do Budapcsz- 
tu inżynier Pabiniak musiał się ukrywać. To, 
że jest się Polakiem, było wówczas wystarcza 
jącym dowodem dla faszystowskich sądów. by 
wydać wyrok skazujący na ŚmieTć. 


W końcu 1945 roku wraz z kilkoma tysiąca- 
mi uchodźców wraca do kraju. Zdecydował się 
na powrót, choć wrósł już w Węgry, choć 
została tam duża kolonia Polaków. (W roku 
1946 było ich nad Dunajem prawie 17 tys.; 
w Budapeszcie, Tarabanya, Felsógalda otwie- 
rano polskie szkoły, domy kultury.) Ponad 
ćwierć wieku przepracował w kraju, w fabry- 
kach w okolicach Łodzi. I nawet mu wtedy 
przez myśl nie przeszło, że kiedyś znów zamie- 
szka w Budapeszcie. W końcu jednak skapitu- 
lował przed namowami żony. Mijał rok 1961, 
gdy państwo Pabiniakowie na stałe przenosili 
się na Węgry. I zaraz od pierwszych dni 
wspólnie zaczęli działać w Stowarzyszeniu. 


az w tygodniu w Stowarzyszeniu odby- 

wają się lekcje języka polskiego. Kursy 

zaczyna zwykle dość duża griipa słucha- 
czy, ok. 30 osób. Ale już po kilku miesiącach 
zostaje na nim tylko kilka wytrwałych. Jedną 
z nich jest 17-letmia Magdalena Agosztan: 

- Przez dłuższy czas miałam sporo kłopo- 
tów z nauką polskiego. Dla nas to trudny 
język, ale nie to było przyczyną moich niepo- 
wodzeń. Miałam po prostu zbyt mało czasu 
Dopiero, gdy w szkole przekonano się, jak 
stanowcze jest moje postanowienie nauczenia 
się polskiego, zwolniono mnie z kilku zajęć 


obowiązkowych. Polską zainteresował mnie 
mój piętnastoletni brat. Bvł na wycieczce 
w waszym kraju. Wrócił oczarowany z kilku- 
dniowej wycieczki do Krakowa. 

Magdalena planuje, że część tegorocznych 
wakacji spędzi u swojej koleżanki w Warsza 
wie. Nawiązały korespondencję kilka miesięcy 
temu. A na razie pilnie się uczy, wymowa 
polskich słów sprawia jej duże trudności. 

Młodzież nie bierze zbyt licznego udziału 
w pracach Stowarzyszenia. Magdalena nie jest 
może zupełnym wyjątkiem, ale też nie ma 
wielu naśladowców. Jest to jedno z najwię- 
kszych zmartwień prezesa. Bez młodzieży nie 
ma przyszłości. Ale równie mocno niepokoi go 
skromna wiedza, jaką Polacy i Węgrzy mają 
nawzajem o sobie. Nadużywane przysłowie 
o dwóch bratankach, wspaniała postać genera- 
ła Bema. I potem długo, długo nic. A ludzi, 
którzy budowali przyjaźń Polaków i Węgrów 
było przecież bardzo wielu. Choćby gen. Józef 
Wysocki, którego pomnik odsłonięto niedaw- 
no w Budapeszcie, dowódca legionu polskiego 
w czasie Wiosny Ludów. Książę Mieczysław 
Woroniecki, pułkownik legionu husarii 
z okresu walk wyzwoleńczych 1848-49, roz- 
strzelany w wieku 23 lat. W Budapeszcie na 
ulicy Rosa Fernic, na domu oznaczonym nu- 
merem 61 jest tablica upamiętniająca działa|- 


ność w roku 1919 Komitetu Budapeszteńskiej 
Grupy Komunistycznej Parti Robotniczej 
Polski, na wezwanie której — jak głosi napis — 
_»tysiące polskich robotników wstąpiło do Wę- 
gierskiej Armii Czerwonej i walczyło za Wę- 
gierską Republikę Rad.” 

im dalej w głąb historii, tym nasza 
A wiedza o kontaktach polsko-węgier- 

skich jest coraz bardziej skąpa. Rzad- 
ko kiedy polscy turyści zaglądają do parku 
w Esztergomie, gdzie stoi pomnik Jana III 
Sobieskiego. 7.X.1683 roku w zakolu Dunaju, 
u podnóża twierdzy esztergomskiej, wojska 
królewskie stoczyły jedną z mniej znanych, ale 
niezwykle zaciętych bitew. Poległo w niej 2 
tys. Polaków, a o zwycięstwie zadecydował 
desperacki atak przypuszczony przez polskich 
żołnierzy, rozwścieczonych widokiem za- 
tkniętych na tureckich umocnieniach głów 
towarzyszy wziętych do niewoli w poprzednim 
starciu. Z 9-tysięcznej armii rureckiej ocalało 
tylko kilkusti jeźdźców. 

Wielka szkoda, że o tych, a także wielu 
innych przykładach historycznych związków 
obu narodów pamięta niewielu spośród kilku- 
set tysięcy Polaków, którzy co roku przekra- 
czają granicę węgierską 

KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. K. Adamowski 


ajcechs Połorę mamy 2 ra- 
W=" i wsiewizyjnych pro- 

gzmów sztyrycznych jako 
cspwiskz dobrodusnego, naiwnego. 
jako meporzdnego pechowca, która- 
go tatwo obarcza sę me popełniony 
mi winami. Postzoe, które rarwyczaj 
krseje. przypomsnają z jakimi 
sytamy SĘ na o dzeń, których mija- 
my na uścy, w skiepie. | maże dłatego 
są one nam tak bliskie, że nigdy nie 
stawia SĘ ich ra wzór, są takie zwy- 
czzoe. W fustrowanym Magazynie 
Acżoców emitowany do niedawna 
w rade grany przez Pokorę pan Kazio 
byt przysłowiową czarną owcą. Ciotka 
Irena Kwiatkowska) wraz z trudnym 
do precyzyjnego określenia, ni to ku- 
zynem, ni to kolegą, kreowanym prze? 
Jerzego Dobrowolskiego, wysyłała gc 
na tajemnicze wyspy Hula Gula, na 
których pan Kazio przeżywał niesamo- 
wie przygody. Był też wykorzystywa- 
najrozmańtszych cełów. To 
rano mu, że uszczęśliwić go 
może jedynie jamnik ostrowłosy, któ- 
ry nawiasem mówiąc zawadzał przed- 
siębiorczej ciotce, to znów wikłano go 
w przedsięwzięcia, z których zawsze 
wychodził poszkodowany. Miłośnicy 
lentu Wojciecha Pokory pamiętają 
też przygody, jakie przeżywał jeżdżąc 
telewizyjnym „Ekspresem”. Ilustro- 
wany Magazyn Autorów niestety 
przeszedł już do historii, „Ekspres” 
dojechał do końcowej stacji, ale aktora 
możemy w bardzo podobnej 
izyjnym kabarecie Olgi Li- 


- Z Olgą Lipińską, podobnie jak 
Marią Czubaszek, współautorką IMA 
ipracuję od wielu lat. Pierwsze 

satyryczno-kabaretowe, 
występowałem, zatytuło- 
yty „Miks”. Co miesiąc robiliś- 
ką audycję obok „Kabaretu Star- 
P Gdy „Miks” się skoń 
powałem w innych progra- 


w których 


anów” 


Olgi Lipińskiej, Kiedyzaś wymy- 
Właśnie leci kabarecik”, też za- 

siła mnie do współpracy. Proszę 

a że w następnym jej progra- 

lie „Kurtyna w górę” — występuje ta 
sama obsada aktorska, Myślę, że au 


Nie staram się być śmieszny 


mówi 


torka przyzwyczaiła się do pewnego 
typu współpracowników, ż którymi 
doskonale się rozumie. 


— Przed paroma laty zagrał Pan tak- 
że główną rolę w zabawnej komedii 
„Poszukiwany - poszukiwana”. Czy 
konwencja komediowa szczególnie 
jest Panu bliska, czy to reżyserzy tak 
chętnie obsadzają Pana w takich 
rolach? 

— Można tu mówić wyłącznie o wy- 
borze reżysera. Ja nie chciałem podjąć 
się zagrania tej roli. 

— Dlaczego? 

— Wydawało mi się, że jest zdecy- 
dowanie nie dla mnie. Do tej roli było 
paru kandydatów, którzy w moim po- 
jęciu lepiej kreowaliby tę postać. 


- Czyżby wolał Pan występować 
w repertuarze bardziej serio? 


— Grając rolę komiczną nie staram 
się wcale być śmieszny. Raczej jestem 
smutny, trochę przegrany, może liry- 
czny. Ostatnio udało mi się za namo- 
wą Stanisława Dygata, niedawno 
zmarłego, znanego autora wielu dzieł 
literackich, zagrać taką liryczną rolę 
w filmie, do którego on właśnie napi- 
sał scenariusz. Tuż przed wakacjami 
zakończyliśmy zdjęcia do tego wspa- 
niałego, poetyckiego filmu i z pracy 
w nim byłem niesłychanie zadowo- 
lony. 


— Kiedy film ten wejdzie na ekrany, 
zmienimy prawdopodobnie zdanie 
o Pańskim emploi. Na razie oglądamy 
Pana w lżejszym repertuarze, do któ- 
rego zaliczyć można telewizyjnego 
„Czterdziestolatka” — gdzie gra Pan 
zabawnego mgr. biologii, przełożone- 
go żony dyrektora Karwowskiego. 


— Przed przystąpieniem do realiza- 
cji tego filmu przeprowadziliśmy z re- 
żyserem Gruzą krótką rozmowę. On 
powiedział, jak widzi tę postać. Ja do- 
dałem własną koncepcję, którą on 
przyjął. Trzymamy się więc charakteru 
postaci określonej już w pierwszych 
odcinkach serialu. Ułatwia mi to pracę 
nad tekstem. 


— Lubi Pan tę postać? 


— Trudno powiedzieć, to tylko 
epizod. 
— Ale dość znaczący. 


— Nie... Ja w ogóle nie lubię siebie 
oglądać ani słuchać 

— Dlaczego? 

— Bo źle to wszystko robię 

— Takie jest Pańskie zdanie? 

— Oczywiście, ale nie tylko moje — 
rodziny także. Mam w domu mały ha- 
rem: żonę i dwie córy. Czasami, jeśli 
zdania dotyczące oceny moich ról są 
podzielone, staram się bronić. Ale je- 
żeli są jednoznaczne, to już nie pró- 
buję... 

— Całe szczęście, że te nie najlepsze 
recenzje są odosobnione. Występuje 
Pan przecież z dużym powodzeniem 
w radio, telewizji, nawet dubbingu- 
jąc, upamiętnił się Pan jako niezrów- 
nany Arsen Lupin. | oczywiście teatr! 
W Teatrze Dramatycznym, z którym 
związany jest Pan od początku kariery 
artystycznej, stworzył Pan wiele cie- 
kawych ról. Już pierwsza z nich — 
zaraz po dyplomie — zauważona była 
także za granicą. Pokaz szermierki, 
jaki dał Leonardo w „Paradach” Wac- 
ława Potockiego podziwiali nawet 
widzowie francuscy w Teatrze Naro- 
dów. Ostatnio w swoim teatrze do- 
stał Pan urlop. Słyszałam, że będzie 
Pan reżyserował... 


— Podjąłem się tego karkołomnego 
zadania, zaproponowanego mi przez 
dyr. A. Jareckiego w Teatrze Rozmai- 
tości. Będzie to polska prapremiera 
„Dyla Sowizdrzała” — sztuki opartej na 
adaptacji znanej powieści dokonanej 
przez radzieckiego dramaturga Gori- 
na. Bardzo się cieszę z tego przedsię 
wzięcia, bo od dawna było moim za 
mierzeniem zrobienie czegoś zupełnie 
samodzielnie. Próby trwają już czwar 
ty tydzień i z niepokojem czekam na 
premierę... 


— Życzymy więc Panu samych suk- 
cesów we wszechstronnej działalnoś- 
ci artystycznej. 


MARTA SZTOKFISZ 
Fot. Roman Sumik 


czym śni dziewczyna? Hm, myślę, — sen rzecz ważna, wiadomo! Dla nastolatki _ o mnie chodzi, uważam, że pidżama nie-  dowanie lepiej wyglądają koszule nocne 
że sprawa to bardzo osobista i in minimum 8-9 godzin snu dziennie to rę zastąpiona jest w warunkach podróżnych, _ uszyte z materiałów o wzorach drobniut- 
tymna, nie temat to do publiczne kojmia dobrego samopoczucia, zdrowia, na obozie, na wycieczce, w czasie pobytu kich, zarówno geometrycznych (tycie kra- 
oztrząsania. Warto jednak parę słów / atymsamymi- urody. Dla samopoczucia w schronisku. W tzw. zaciszu domowym — teczki, kropeczki, paseczki), jak i małe TURNIEJ WARCABOWY 
poświęcić temu, w jakich warunkach zaś dobrego warunki snu mają znaczenie znacznie bardziej lubię nocną koszulę.lni- _ kwiatki, serduszka, niedźwiadki etc... 
i otoczeniu owe kolorowe sny śni. Bo,że kapitalne. Aczkolwiek nie zawsze doce mi właśnie chciałabym się w dzisiejszym O PUCHAR „ŚWIATA MŁODYCH” 
niane odcinku „Domu Mody” zająć Szalenie wygodne (i bardzo modne) są 
Miejsce do spania powinno być samo- A nocne koszule z bawełnianego trykotu — I GŁÓWNEJ KWATERY ZHP 


dzielne i wygodne (nie za miękkie i nie za 
twarde), pościel lekka i przewiewna (za- 
miast puchowej pierzyny lepszy jest pu- 


Na zamieszczonych obok zdjęciach za- 
prezentowanych jest sporo różnych faso- 


dwie takie są zaprezentowane na jednym 
ze zdjęć. To już jest rzecz trudniejsza do 
uszycia (bo niby skąd wziąć taki trykot na 


Prowadzi Romuald Frey 


i 4 nów Łączy je to, że wszystkie są obszer- J ni NAJ Zadanie 3. Biale zaczynają i w czterech 
szysty pled, a poducha nie powinna być ne, luźne i bardzo długie takie pałętające _ metry) i kupić trzeba gotową. Pojawiły się posunięciach wygrywają. Za prawidłowe roz 
zbyt.. bombiaste), bielizna pościelowa się dookoła kostek. A w stylu — „słodkie”. ostatnio takie w sklepach. Zupełnie fajne | wyzanic - 2 punkiy 
świeża, pokój przed spaniem solidnie wy- _ Falbanki, koronki bawełniane, lamówki i niedrogie, ale... smutne, bo jednokoloro ie 4, Biale zaczynają i w czterech po 
wietrzony. |--ciuch do spania,równieżnie kolorowe etc. Nadają się na koszule noc- we. Nic to jednak nie szkodzi — można je sunięciach wygrywają. Za prawidłowe mi 
byle jaki, ale stylowy, z wdziękiem. Od ne materiały z włókien naturalnych (ba- własnym sumptem zupełnie zgarbnie | „nie - 2 punkty ż 
razu sny będą bardziej kolorowe isympa- wełna, len) o miękkiej fakturze. Np. dźins _ ozdobić, np. kolorowymi lamówkami, za Przy rozwiązywaniu 1 1y0t i 1 
tyczniejsze! też jest bawełną, ale o fakturze mocno — bawnymi aplikacjami itp. Pole do popisu zwrócić szczę wf uwa ab ko hi 2) ry 

usztywnionej, więc w tym momencie  —szerokie. A jakie potem sny będą koloro wieazódki tk ani agę na obowiązek biela 

Jeśli chodzi o ciuchy do spania, istnieją w grę nijak wejść nie może. Zatocudow- _ we! Dobranoc! RESZT z Rt należy przesylnć św 
dwie „szkoły” — zwolenniczek pidżam ne są batysty, kory, kretoniki, płócienka, kcji w H A 10 |] d wi CE 
| zwolenniczek nocnych koszul. Jeśli  etaminy... Jeśli chodzi o wzory, to zdecy- RIUSZKA klstęwk > |. dni od daty ukazania się 
numeru, Wśród uczestników, którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy dwić 


nagrody książkowe 


Zadanie 3 


adanie 4 


> 


puszczonych dni z powodu c horoby 

mam niewiele. Na ogół się mnie nie 

imają. Ale pech chciał, że niedawno 
przypiatało się do mnie jakieś choróbsko, 
tak, że przoz kilka dni nie opuszczałom 
łóżka. No cóż — uczeń toż człowiek — po 
chorować może 


Wcześniej jednak chodziłem z chorobą 
do szkoły, albowiam wyznaję zasadę 
„samo wlazło — samo wylezie”, Chorób- 
sko widać głupie nie było, bo jak samo 
włazło, tak I samo wyleżć nie chciało. 
Zbłądziłom więc do szkolnego lekarza. 
Z miejsca podano mi termometr, by 
sprawdzić czy aby nie kłamię. Na dodatek 
posadzono na środku gabinetu, bym 
przypadkiem rtęciowego instrumentu do 
pieca nie przytknął. Ale i bez tych sztuczek 
wszystkie znaki na termometrze przema- 
wiały za moją chorobą. 


= 
FF 


PRZYJNĘ, | 
BO JESTEŚ 
Z MIASTA 


Już skreślona była niedbałym, lekar- 
skim pismem moja godność na recepcie, 
gdy okazało się, że nie można udzielić mi 
porady, bo... jestem z miasta. Polecono 
mi więc udać się do swojego rejonowego 
lekarza. Nie miałem zdrowia (i w przenoś- 
ni i w rzeczywistości) pytać — dlaczego? 
Poszedłem więc grzecznie do rejonowe- 
go. Ponad godzinę stałem w kolejce. Przy 
okazji wysłuchałem żalów jakiejś pani na 
temat jej reumatycznych boleści i myśla- 
łem o tym, dlaczego nie udzielono mi 
pomocy lekarskiej w szkole. Przecież nie 
zajęłoby to lekarzowi więcej jak dziesięć 
minut, a tak musiałem stracić czas na 
dojście do przychodni i na dodatek swoją 
osobą przyczyniłem się do zwiększenia 
liczby oczekujących pacjentów. 


W kilka dni po moim wyzdrowieniu 
wszystko było jasne, bowiem umieszczo- 
na na drzwiach gabinetu lekarskiego kar- 
teczka głosiła, że „Uczniowie chorzy, za- 
mieszkali w Rzeszowie, proszeni są o zgła- 
szanie się do lekarzy w Przychodniach 
Rejonowych. W szkolnym gab. lekarskim 
leczy się tylko uczniów dojeżdżających”. 


A teraz „druga strona medalu”. Do li- 
ceum mojego nie chodzi znowu tak dużo 
młodzieży mieszkającej poza granicami 
miasta, aby specjalnie dla jej wygody 
pracował szkolny lekarz. A co on robi 
w rzeczywistości? Właśnie — prawie nic. 
Czas dyżuru w szkole upływa mu najczęś- 
ciej na rozmowach z higienistką, kimś ze 
szkolnej biblioteki lub innymi osobami. 
Tak więc po to tylko, by pozbyć się „delik- 
wentów”, a tym samym jak najmniej się 
napracować, wydano to zarządzenie o nie 
przyjmowaniu młodzieży z miasta. 


Warto by zmienić wreszcie ten stan 
rzeczy, o co proszą wszystkie „mieszczu- 
chy” z I LO w Rzeszowie i autor tego 
Mo — korespondencji pierwszej dla 
„ŚM" 


STANISŁAW GAZDA 


Po 


rwanaj dyskusji na tamat moż: 
liwości nawiązania kontaktu 
z ewontualnymi cywilizacjami 
pozaziomskimi, Dziś zabiorają 
głos: 
z Chorzowa, Jacek Kowalski 
z Głogowa oraz Katarzyna 


dwutygodniowej prze- 
rwle wracamy do prze- 


Bogusław Barański 


SKALA RADIOWYCH POSZUKIWAŃ 
CETI 


F.D. Drake ocenił liczbę możliwych 
kombinacji kierunków w _ przestrzeni, 
częstotliwości, szerokości pasm odbioru 
i innych parametrów, które muszą być 
uwzględnione, jeśli jakikolwiek program 
CETI ma być wyczerpujący, na 10”. Przy- 
jmując, że w tym gąszczu znajdują się 
emisje miliona cywilizacji galaktycznych, 
pozostaje do przejrzenia 10% kombinacji. 
Zakładając nawet niemożliwą do osią- 
gnięcia szybkość poszukiwań wynoszącą 
1 kombinację na sekundę, trzeba by na ich 
wyczerpanie poświęcić ponad 300 miliar- 
dów lat. Jeśli ta pesymistyczna ocena jest 
słuszna w grubym chociażby przybliże- 
niu, wtedy wszelkie programy CETI są 
marnowaniem czasu i pieniędzy. Jak są- 
dzą jednak inni badacze, nie wszystkie 
kombinacje są jednakowo prawdopodob- 
ne. Na przykład Dixon twierdzi, że prze- 
szukana powinna być tylko jedna częstot- 
liwość: linia wodoru 1420 MHz, 
z uwzględnioną poprawką na przesunię- 
cie doplerowskie, czyli taka jaka byłaby 


emitowana przoz wodór pozostający 
w spoczynku względem contrum Galakty- 
ki. Za wyborem częstotliwości 1420 MHz 
przemawiają następujące agrumenty 

— wodór jest najbardziej powszech 
nym pierwiastkiem w Galaktyce, a jedno- 
cześnie pierwiastkiem numer jeden 

— linia 1420 MHz jest najsilniejszą ze 
znanych za wyjątkiem linii OH w niektó 
rych kierunkach 

— odbiorniki pracujące na częstotli- 
wości 1420 MHz konstruowane są na 
wczesnym etapie rozwoju radioastro- 
nomii 

— linia wodoru znana jest bardzo 
wcześnie cywilizacjom prowadzącym ba- 
dania nieba w zakresie radiowym. 

Jeśli przyjąć najbardziej optymistyczne 
oceny liczby koniecznych do przeszukania 
częstotliwości, wtedy całkowita liczba 
kombinacji zmaleje z 10” do 10”, co ozna- 
cza w przybliżeniu 30 lat poszukiwań. 


Katarzyna Urbaniak, 
ul. Lisia 8 m 6 
92-232 Łódz 


NIEBEZPIECZEŃSTWA 


PODRÓŻY MIĘDZYGWIEZDNEJ * 


odróże międzygwiezdne z prędkościa- 

mi przyświetlnymi są niemożliwe nie 
tylko ze względu na nierealność rozwią- 
zań technicznych, ale iz powodu kosmicz- 
nych zagrożeń. Przede wszystkim nie 
można zapominać o tym, że przestrzeń 
kosmiczna nie jestpróżnią, ale że znajdują 
się w niej elementarne cząstki materii, 
cząsteczki gazów oraz mniejsze i większe 
bryłki materii — pył kosmiczny. W przy- 
padku lotu z niezbyt wielkimi prędkościa- 
mi nie stanowią one w praktyce nie tylko 
zagrożenia dla statku, ale nawet specjal- 
nej niedogodności. Niestety, dla statku 
podróżującego z prędkościami przyświet- 
Inymi stanowiłyby one katastrofalne nie- 
bezpieczeństwo: już zderzenia z elemen- 
tarnymi cząstkami materii, a tym bardziej 
cząsteczkami gazów, byłyby groźne. Sta- 
tek przeszywałyby cząstki materii o wiel- 
kiej energii. Przy prędkości równej 0,99 
prędkości światła proton ma energię 
6 000 000 000 eV, a energia zderzeń na 


każdy cm* przekroju rakiety wynosić bę- 
dzie 0,1 W/s, co jest bardzo dużą wielkoś- 
cią. Powodowałyby one taki efekt, jakby 
statek znajdował się u wylotu kilkuset 
potężnych akceleratorów elementarnych 
cząstek materii, lub mniej ściśle porównu- 
jąc — we wnętrzu reaktora jądrowego. To 
promieniowanie jonizujące uszkadzałoby 
strukturę statku, a przede wszystkim było- 
by zabójcze dla załogi. Jeszcze bardziej 
katastrofalne byłyby zderzenia z ziarnami 
pyłu kosmicznego. Uderzenie pyłku o ma- 
sie paru miligramów powodowałoby 
efekt taki, jak wybuch 20 000 kg trotylu — 
silnego materiału wybuchowego. Ponie- 
waż podróż miałaby przy tym trwać całe 
lata, zderzeń z takimi ziarnami pyłu kosmi- 
cznego byłoby wiele! Tak więcw niewiele 
miesięcy po rozpoczęciu podróży mię- 
dzygwiezdny statek uległby rozbiciu. 


Bogusław Barański 
Chrzanów 


Urbaniak z Łodzi. W kolejce 
czekają nastąpno, bardzo into- 
rasująco wypowiedzi. W ogóle, 
chciałbym to podkraślić, tamat 
obecnej dyskusji bardzo slę po* 
dobał, o czym świadczy liczba 
nadchodzącej koraspondoncji. 

Do wiadomości z poprzed: 
niego tygodnia chelnłbym do- 


„Progr 


w dniu 6 lu 


dać, że statok transportowy 
1, po wykonaniu 
zadań, a wiąc po dostarczoniu 
na orbitę znopatrzenia dla zn- 
togi Riomanienko - Graczko, 
go br. odłączył sią 
od zaspołu „Balut-6 — „Bojuz- 
27", Pa dwóch dniach anmo- 
dzielnego lotu, na rozkaz z Zie- 


mi uruchomiono silniki hamu- 
jące pojazdu. „Progress-1* 
zmienił orbitą I wszedł w gęsto 
warstwy atmosfery. Wkrótce 
przestał istnieć spalając sią jak 
wialki matoor. 


Prezes TOMIKA 
5T. BOROWIECKI 


Oto jeden z projektów stacji przesladkowej zmontowanej na orbicie okołoziemskiej. Z niej mają 
startować gwiazdoloty do dalekich wypraw załogowych w bezkresny kosmos. 


ważam, że kontakt z kosmitami przy 
obecnym stanie naszej techniki nie może 
być nawiązany. Cywilizacja ziemska, chociaż 
ma duże osiągnięcia w budowie radiotelesko- 
pów, wysyłaniu doskonałych sond, jest jeszcze 
za młoda, by myśleć o nawiązaniu jakiegokol- 
wiek „,dialogu”. Kontakt, a nawet wysuwana 
przez niektórych śmiała myśl współpracy, mo- 
gą być nie na czasie, a także najmniej pożąda- 
ne. Załóżmy, że gdzieś tam w odległym zakąt- 
ku wszechświata istnieje układ podobny do 
słonecznego, a na jednej z planet żyją istoty 
rozumne i z nimi udało się nam nawiązać 
łączność. Po pierwsze, moglibyśmy ciężko do- 
świadczyć natrafiając na cywilizację o wręcz 
negatywnym stosunku do innych istot żyją- 
cych. Takie istoty inaczej myślące niż my 
mogłyby dążyć do zniszczenia nas. Nie wiem 
czy Ziemia jako planeta umiałaby sobie z tym 
poradzić. 
Drugi problem, to właśnie stan techniki. 
Nasza cywilizacja znajduje się jeszcze na bar- 
dzo niskim szczeblu rozwoju. Załóżmy, że 


Rys. A. Leonow, A. Sokołow 


cywilizacja, z którą nawiązaliśmy kontakt wy- 
przedza nas na przykład o 1000 lat. Może 
wydawać się to mało, my jednak wiemy co 
właśnie osiągnęliśmy przez mniej niź sto lat. 
A więc różnica w dojrzałości tylko 1000 lat 
mogłaby się stać barierą utrudniającą jakiekol- 
wiek porozumienie 

Wymienię jeszcze kilka mankamentów. Na 
przykład, wygląd tych istot, nie mówiąc już 
o tak „„mało ważnych” rzeczach jak sposób ich 
porozumiewania się, poruszania itp. Może 
także zaistnieć jeszcze inna syruacja, że nawią- 
żemy kontakt z cywilizacją o pozytywnym 
stosunku do nas. Wtedy wyniknie teź sporo 
kłąpotów. Dlatego jestem za rym, aby na okres 
około 50-100 lat, aż do udoskonalenia naszej 
techniki, przerwać wszelkie próby nawiązania 
kontaktu z cywilizacjami pozaziemskimi. Jeśli 
jednak będą one nadal prowadzone, życzę 
wszystkim natrafienia na dobrych partnerów. 


Jacek Kowalski 
Al. Wolności 54/7, 67-200 Głogów 


— Zdaje się, 
że pocztę 
dostarczono 
pod 
niewłaściwy 
adres... 


Rys. Hanel 


stał kapitan Artur Roberts, porucznik James Brenton i Ludwik 
Lavel. Ł 

W Malden pozostał generał Brock zkilkutysięczną armią i z licz- 
nymi zastępami Indian, których Tecumseh zostawił pod opieką 
Winnemaka, wodza Pottawatomich, i Kin-Twong-ky, naczelnika 
Seneków znad górnego Ohio. 

Skacząca Puma z Lavelem i Kosem stał nad Detroit. Bacznie 
obserwował przeprawę wojsk. Żołnierze i wojownicy bez pośpie- 
chu i zamieszania odbijali od przystani. Gdy do łodzi weszli 
ostatni ludzie, Tecumseh wszedł do canoe. 

Oddalali się szybko. Zamazywał się obraz ludzi na kanadyjskim 
wybrzeżu. Prąd rzeczny znosił łodzie. Wreszcie wszystko przesło- 
niły nadrzeczne krzewy i drzewa. ę 

Szczęśliwie osiągnęli brzeg i zanurzyli się w zieloną puszczę. 
Początkowo szliina zachód, a później na południe. Małe indiańskie 
oddziałki osłaniały boki, czoło i tył armii. Dziennie robili po 
trzydzieści mil. W warunkach dziewiczej kniei był to forsowny 
marsz. Nie mieli ze sobą armat ani taborów. Chodziło bowiem 
0 możliwość szybkiego poruszania się na ziemi nieprzyjaciela. 

Wieść o pochodzie sojuszniczych wojsk docierała do okolicz- 
nych fortów, osad backwoodsmenów, samotnych chat traperów 
I wiosek czerwonoskórych. Roznosili ją leśni kurierzy Unii, tram- 
pi, wędrowni handlarze i myśliwi. Wiadomości przekazywane 
ż Sh do ust rozrastały się do niebywałych rozmiarów. Mówiono, 
R i Armia jest dziesięciokrotnie większa od amerykańskiej, 
nd ie zdoła oprzeć się jej sile. Imię Tecumseha mściciela 

skich krzywd, było na ustach wszystkich. Amerykanie wy I 


powiadali je z lękiem i nienawiścią, a czerwonoskórzy z dumą, 
radością i nadzieją. 

Trzy tysiące Indian i półtora tysiąca Kanadyjczyków bez szcze- 
gólnych wydarzeń dotarło do Maumee River. Na trawiastym 
wybrzeżu rozbito obóz. Postanowiono odpocząć i zaopatrzyć się 
w świeże mięso. Stąd bowiem wojsko, podzielone na samodzie|- 
ne jednostki, miało wyruszyć do Sandusky, Miami i Wayne. 


Czwarty dzień mijał spokojnie. Wzdłuż rzeki dymiły ognie. 
Krwawą łuną gasło słońce na zachodzie. W puszczy otaczającej 
żołnierski obóz gęstniały cienie zmierzchu. Tecumseh siadł na 
brzegu i patrzył w płynący nurt. Grzbiety fal połyskiwały odbla- 
skiem zamierającego dnia. Brzęczały komary. 


Wódz Szawanezów spoglądał na płynące wody Maumee, 
uśmiechnął się do fal, bo sam był podobny do nurtu tej rzeki, która 
musi zawsze zdążać w niewiadome, Wstał i wtedy ujrzał stojącą 
za nim dziewczynę. 

— Uff! — zawołał zaskoczony. — Cóż robi tu Niskuk w obozie 
wojowników? Moja siostra miała zostać w Malden. Zorza Ranna 
będzie samotna w kanadyjskiej twierdzy. 5 

— Wielki sachem wybaczy to nieposłuszeństwo — powiedziała 


niemal błagalnie. — Uczucia nie pozwoliły nam zostać w warowni. 


Zorza Ranna także jest tutaj. 
— Czerwone Serce wie o tym? 
— Nie. ź 
Szawanez patrzył na dziewczynę, na jej krucze włosy opasane 
h wyhaftowaną taśmą, zza której wyglądały trzy pióra orła. 


— Znam uczucia córki Czarnej Strzały, przyszła tu za Ryszar- 
dem Kosem. A Niskuk uczyniła to dla niej? 

— Nie — szepnęła z zażenowaniem. 

- UzA innego umiłowała moja siostra? 

- Ugh. 

— Któż to? Tecumseh pragnie znać wybrańca Niskuk. 


Wodna Ptaszyna milczała. Splotła palce obu rąk. Nie mogła 
zdobyć się na odwagę. W gęstniej mroku wódz słysz 
przyspieszony oddech. cs sb 1 

— Kogo wybrało serce córki Kriksów? — powtóń nie. 

— Wielkiego sachema Szawanezów — zie O Te- 
Rneh położył dłoń na ramieniu dziewczyny. Z powagą powie- 

ał. 


— Niskuk jestmądrą squaw. Dlatego łatwo pojmie, że Skacząca 


Puma nie może wprowadzić kobiety do swego wigwamu, bo 


wzywa go wojna. 


Zapadło milczenie. Wódz po ojcowsku ją objąłi ruszyli ; 
grach ogni. O SWEOW 
— W czasie pochodu ukrywałyście sii 
CZ : ry e się obie przed oczyma Le 
| — Ughl * A , Ę 
— Niech Niskuk z Zorzą Ranną zawsze będzie w pobliżu Pumy- 
powiedział łagodnie. — Tak będzie lepiej. ę WI 
— Mey-00 — odparła uradowana. i 


> 


Cdn. 
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Rys. Ewa Przyjemska 


W.K. Wij 


— Indianie atakują! 

Oficerowie chwycili za broń. Popłoch wybuchł w obozie. 
Na ziemi ze strzałą w brzuchu wił się żołnierz. Keokuk podbiegł do 
drzewa, wyrwał grot, obejrzał go dokładnie. 

Wojsko ze strzelbami ukryło się w mroku. Z niepokojem wycze- 
kiwali dalszych wydarzeń. Nic się jednak nie działo. Płynął czas. 
W pobliżu jęczał ciężko ranny Amerykanin. Willi Gayer wcisnął się 
między pnie dwóch drzew i przywarł do leśnej ściółki. Ogniska nie 
podsycone zaczęły przygasać. W ich słabym blasku pojawił się 
Keokuk. Szedł swobodnie wyprostowany. 

— Nie ma wrogów — powiedział spokojnie, wrzucił na żarzące 
się głównie obfitą porcję gałęzi i usiadł. 

Oficerowie z ociąganiem wyszli z ukrycia. Ze sztucerami w ręku 
spoczęli obok czerwonoskórego. Gayer wyczołgał się spod drzew 
i usiadł w cieniu, bojaźliwie spozierając po okolicznych zaro- 
ślach. 

— Czarna Strzała Wyandotów — poinformował wódz. — Znak 
zemsty. 

— Co to ma znaczyć? 

Keokuk wzruszył ramionami. 

— To pewnie za tę spałoną wieś — rzucił Steward. 

- Może. 

— Nie — odezwał się Gayer. —- To dla mnie prezent od tego 
przeklętego szatana. 

— Ugh — potwierdził Śledzący Lis. 


wz? 


P rzy następnym ognisku rozległ się krzyk: 


Już WIEM: GŁOWĄ W DÓŁ! DMUCHĄJ NE SIE 9 PŁUCACH, 
TO JEDYNE WYJŚCIE , WIEDY MOŁESZ WYTRACIĆ 
AAA | RĘCĘ JAK MOŻESZ NAJŚ4ZERZEJ; 


SZYBKOŚĆ 


JO_ZWIĘKSZY OPÓ 


U, 


OOP ZER 
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Od świtu warczały indiańskie bębny. W ich rytm wplatał się 
smętny dźwięk fletu, trzask kościanych grzechotek i monotonny 
śpiew szamanów. Wokół barwnego słupa czerwonoskórzy tań- 
czyli wojenny taniec zwycięstwa. Umalowane twarze były pełne 
przedziwnej ekstazy. W takt muzyki obiegali dalekim kręgiem 
słup. Rękoma godzili w niewidzialnego wroga. Biodra kołysały się 
rytmicznie, obute w mokasyny stopy tłukły w ziemię, torsy chyliły 
się w przód iw tył. Z wysiłku omdlewały mięśnie, pot zlewał ciała. 

Czerwcowe słońce pięło się po błękitnym niebie. W warowni 
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— Jeśli nieprzyjaciel nie zostanie uprzedzony przez swoich 
agentów, to niewątpliwie osiągniemy pierwsze sukcesy. Amery- 
kanie przekonani są, że uderzymy ha Detroit, a nie w głębi ich 
kraju na Sandusky, Miami i Wayne. 

— Ugh. Czy jednak biali potrafią utrzymać zdobyte forty? 

— Różnie może być. Wojna ma przecież na celu rozgromienie 
Unii, więc zajęte fortyfikacje Anglicy muszą obronić za wszelką 
cenę. 


Malden wojsko przygotowywało się do wymarszu. Sztab Izaaka 
Brocka ustalał ostatnie posunięcia. 

Tecumseh i Kos wrócili późnym wieczorem do swego wigwa- 
mu. Skacząca Puma legł na stosie skór. Zamknął powieki i pogrą- 
żył się w zadumie. Ryszard czyścił strzelbę i pistolet. Nie przery- 
wał milczenia. 

— Co mój brat sądzi o zaplanowanym przedsięwzięciu Kanady- 
jczyków? — spytał nagle Szawanez. 

Kos oliwił lufę sztucera. Pracując odpowiedział. 


Długo jeszcze rozmawiali, póżniej poszli spać. Ledwie na 
wschodzie pojawiła się smuga porannej zorzy, już byli na nogach. 
W pełnym uzbrojeniu opuścili chatę. Część indiańskiej armii pod 
wodzą Pumy Gotowej do Skoku, Kosa, Czarnego Jastrzębia, 
Wanety i Czarnej Strzały czółnami przeprawiała się wraz z Kana- 
dyjczykami przez rzekę na amerykański brzeg. Na czele Anglikow 


Dokończenie na str. 7 


